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PRZEDPŁATA WYWOSI: W K r a k o w i e :  z odnoszeniem miesięcznie K 4*80, kwartalnie K 14'— ,  półrocznie K 27*40, rocznie K 53*—, (Dez odnosz.
mies. K 4*20, kwart K 12*20, półrocz. K 23*40. rocznie K 44*80) v Austro-W ę g r z e e d  i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt)
mies. K 4*80, kwart K 14*—, półrocz. K 27*40, rocz. K 53*—, w K r ó l e s t w i e  P o i s k i e m  (Okupacya niemiecka) i za granicą mies. K 6 — (fn. 4—),
kwart. K 17* — (M. 11*50)), półrocz. K  32*50 (M. 21*50), rocz. E 64*— (M. 42*—). — Zamawiać „Głos Narodu” można we wszystkich urzędach
pocztowych Auatro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencjach dzienników lub bezpośrednio w A dministracyi. — Wpłaty można uskuteczniać 
przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa.
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do administracyi wydawnictwa.

REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UL. ŚW . KRZYZA 11 — DRUKARNIA UL. SW. TOMASZA 35.
Telefon Redakryi Nr.. 190. — Telefon Administracyi i J irukarni Nr 3344 — Listów n i e d o s t a t e c z n i e  o p ł a c o n y c h  nie przyjmuje się. — 

Reprezentacya „Głosu Narodu* w Warszawie: ul. Szpitalna 9 (sprzedaż numerowa, przedpłata i ogłoszeni?).

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne { t a  wiere* petit. Inb jego miejsce) K — *20 

układ tabelaryczny . . „ —-40 
Nadesłane ................................................ i - _
Ne ro lo g * ............................................................
Kemunikaty (po kronice; . . . . 2*__
Pasjp* (2 i 3 s t r o n ic a ) .......................... n 20*__
V* Paski poprzeczne . . - • „ &*__
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za 100 egzempf; „ 1*—
dlaprenuni. zamiejsc. „ '., „ 2.—

Zbratanie na froncie wschodnim.
W ied eń. W ych od ząca  w K ijo w ie  „K iew - 

s k a ja  M yśl" donosi: N a południow o-zacho­
dnim froncie rozpoczęło się zbratanie m ię­
dzy żołnierzam i n iep rzy jacielsk im i a  ro sy j­
skim i. N ajp ieiw  zaczęli przeciw nicy  pozdra­
w iać się czapkam i; zapraszali się w zajem nie 
w o d w i e d z i n y  d o  o k o p ó w .  R o sy jscy  
żołnierze p rzy jęli zaproszenie. A b y  je d n a k  
b aterye  fran cu sk ie  nie strze la ły  n a  N iem ców  
i A u stryakow , zo sta ły  postaw ione przy nich 
posterunki, k tó re  zagroziły  arty lerzy siom , 
: e w y strzela ją  ich , je ś li  b od aj je d en  strzał 
padnie na pozycye n iep rzy jacie lsk ie . R o sy j­
scy  żołnierze udali się  następnie do okopu w 
n iep rzy jacie lsk ich , n iosąc b ia ła  chorągiew  z 
napisem  „m ir“. U N iem ców  zostali ugoszcze­
ni piwem i cygaram i i pozostali tam  dłuższy 
czas. W iadom ość o tem  ugoszczeniu  rozeszła 
się niebaw em  na całym  odcinku, poczem  
n a s t ą p i ł o  o g ó l n e  b r a t a n i e  s i ę .  
R o sy jscy  żołnierze ośAdacrczyli, że nie m a ją  
zam iaru dłużej w alczyć, i że N iem cy m ogą 
liczy ć  na pewno na to , iż na B oże N arodze­
nie będą już w domu.

Sytuacya w Rosyi.
Sztokholm . B . kor. D n. 2 7  listop ada. W e- 

Iłu g  doniesienia z H aparandy rada u k raiń ­
ska ogłosiła , że C harków  i O dessa należą do 
1;krainy. Przed staw iciele  31 oddziałów  w oj­
skow ych odbyli zgrom adzenie w P etersb u r­
gu, na k tórem  w yrazili zupełne zaufanie do 
bolszew ików . S tra jk u ją c y  urzędnicy banku 
państw ow ego zostali w ydaleni ze służby. 
P rzed staw iciele w szystkich kom itetów  armii 
należących  do stronnictw a kad etów  i socya- 
listów  praw icow ych postanow ili na zebraniu 
w M ohylow ie, na którem  b y li tak że  obecni 
W oronow ski i Milukow zaproponow ać bol­
szew ikom  za pośrednictw em  U zem ow a u- 
tw oraenie m inisterstw a k o a licy jn eg o . C ere- 
y  li zw alcza te  propozycye i dom aga się  wy­
k lu czen ia  bolszew ików .

H aparaada. B . k o r. 27 . iwa. W ed łu g  „D jela  
N aro d a", u kra iń sk a  R ad a  C entralna p rokla­
m u jąc 20 . bm. u k ra iń sk ą  republikę, I łą ć z o n ą  
ściśle z R osy ą , ośw iadczyła, że wszystkiemu 
siłam i będzie broniła  ro sy jsk ie j repuhliid i  je j  
jed ności.

r o s y a  n i e  c h c e  a m u n i c y i .

Bazylea. „D aily  C h ron icie" donosi, że no- 
wy rząd ro sy jsk i W y p o w i e d z i a ł  w szy­
stk ie  um ow y o dostaw ę am unicyi przez koa- 
licy ę  dla w o jsk a  ro sy jsk ieg o . U regulow anie 
finansow ych zobow iązań R o sy i zostało za­
strzeżone k o n feren cy i p oko jow ej.

CZĘŚCIOWA DEMOBILIZACYA.

Sztokholm. W ed łu g doniesienia z H apa­
rand y zarządził L en in  częściow ą dem obili- 
zacy ę . R o czn ik  1 8 9 9  będzie o d esłan y  n ie­
zw łocznie do domów, a  za nim p ó jd ą inne 
roczn ik i. Ż ołnierze, odesłani do domów bę­
dą m usieli oddać sw oja h io ń  kom itetom  puł­
kow ym .

Rumunia chce zawieszenia broni.
Genewa. P rzed staw iciele  rum uńskiej k o ­

lon ii, k tó rzy  utrzym u ją sta łe  stosu nki z rzą­

dem rum uńskim , zapew niają , że R um unia w 
razie zaw arcia zaw ieszenia broni m iędzy R o ­
sy ą  a  m ocarstw am i centralnem i, będzie zmu­
szona t a k ż e  p r z y s t ą p i ć  d o  z a w i e ­
s z e n i a  b r o n i .  W ed ług  in form acyi nade- 
szłych z Ja s s  rozpoczęły  się ju ż m iędzy rzą­
dem ro sy jsk im  a  rum uńskim  rokow ania o to , 
a b y  R u m u n i a  z o s t a ł a  t a k ż e  o b j ę ­
t a  p r o p o z y c y ą  z a w i e s z e n i a  

b r o n i .

Koalicya grozi zajęciem Charbinu.
B erlin . „V orw arts“ donosi z Now ego J o r ­

ku : W edług depeszy z P ekinu  zw iększają się 
n iep okoje w Charbinie. Ludność m iejscow a 
a ta k u je  cudzoziem ców  i obrabow uje ic h  
K onsulow ie donieśli władzom rosy jskim , że 
w razie gd yby nie zosta ła  dana ja k a ś  rę k o j­
m ia bezpieczeństw a cudzoziem ców , to we- 
zwią oni w o jska angielsk ie , am erykańskie i 
jap o ń sk ie , ab y  one —  łącznie z władzam i 
rosy jsk iem i i cluńskiem i —  utrzym ały bez­
pieczeństw o publiczne.

CO Z A M Y ŚLA  JA P O N IA ?

A m sterdam . B . kor. R eu ter donosi z T o ­
kio : Półurzędow o zaprzeozają, ja k o b y  jap oń ­
skie w ojska m iały b y ć w ysłane do C h a r ­
b i n u ,  w ystarczy może m a ł y  h u f i e c  po­
licy jn y .

WieHra rada koalicyi.
G enew a. Wczoraj  rozpoczęły się w P a ry ­

żu obrady wielkim konferencyi. przedstaw i­
cieli k oałicy i pod przew odnictw em  fran cu ­
skiego prem iera Clem enceau. Ja k o  przedsta­
wiciele Anglii przybyli na narady: L lo y d  
G eorge, lord P.alfour, gen. R obertson , pułk. 
M iller, lord Je llic o e , lord R eading I Godels, 
w im ieniu W ioch: Sonnino, O rlando, D alo- 
gio , m in. przew ozow y P ian ch i, z ram ienia 
Stan ó w  Z jed noczonych pułk. House i  gen. 
B liss, oraz adm irał B en son, S erb ia : P asicz ; 
G recy a : V enizełos; Ja p o n ia : am basadorow ie 
p arysk i i  lond yński; P ortu g alia : prez. m ini­
strów  C astro ; B i im T a . Siam  i C zarnogóra: 

p ary scy  a m b a s t u ł o ł e .  R o s y a  n i e m a  
o f i e y a l n e g o  p r z e d s t a w i c i e l a .  
A m basador ro sy jsk i bierze udział ty lko  nie- 
o ficyaln ie . Ze stro n y  fran cu sk ie j b iorą udział 
C lem enceau, Pichon i kilku m inistrów . 
P rzed staw iciela  B elg ii w spraw ozdaniu nie 
w ym ieniono.

Zdobycze we Włoszech.
B ud apeszt. D y rek to r fab ry k i E m anuel L o- 

ran t, w ysłany przez rząd w ęgierski do zdo- 
! b y ty ch  obszarów  w łoskich celem  oszacow a­
n ia  zdobyczy, pow róci! ju ż  i udzielił dzien­
nikow i „Az E s t "  n astęp u jący ch  in fo rin acy j: 
W ielk a  zdobycz p o zosta ła  w ręk ach  zw y­
cięzców . Ś lad y  odw rotu W łochów  jeszcze  są 
w idoczne. W zdłuż gościńców  leż ą  liczne 
m undury, porzucone p rzez w łoskich  żołnie­
rzy. W szystk ie  linie k o le jow e, m osty, bu- 
d ynk: i m agazyny w ojskow e —  począw szy 
ód P o n tafel aż do Udine —  pozostały nieu­
szkodzone. Bardzo ob fite  zapasy d ostały  się 

j w ręce zdobyw ców , między innym i zapasy 
i sk óry , w yrobów  tk a ck ich , oraz środków  ży- 
I w ności, k tó re  m a ją  b y ć rozdzielone. Szcze­
góln ie w artościow e są  zapasy b aw ełny  i je -  

■ dwa biu. K lucz do rozdziału tych  zapasów  nie 
je s t  jeszcze  u sta lon y , jed nak słuszne preten- 
sye w szystłcich trzech  państw  będą zaspoko- 

! jo n e . N iebaw em  wiele w ażnych artyku łów  
, nadejdzie do W ęgier. Rów nież zupełnie 
' nieuszkodzone d ostały  się w ręce zw ycięz­
ców  fab ry k i w Gem ona. T u  szczególniej w ar­
tościow o są zapasy w yrobów  baw ełnianych  
i sukna. S tam tąd  o t r z y m a j ą  W ę g r y  
w c i ą g u  k i l k u  t y g o d n i  n i c i ,  b a ­
w e ł n ę ,  s u k n i e  i o b u w i e .  (A  m y? 
p4zyp. R ed.).

O PO D Z IA Ł ŁU PU .

W iedeń. B . kor. Na w czorajszem  posie­
dzeniu Komisy i budżetow ej m in ister H o e -  
f e r  uśw iauezył, że urząd żyw nościow y zy­
ska na po\va< ze w razie przem ieniania go 
na m inisteistw o. Lo do podziału łupu w W e- 
neckiem  to najpierw  musi być wprowadzoną 
należy ta  a d m in is tra c ja  i stw ierdzona ilość 
zapasww. W te j mię to  toczą się już roko­
wania z za-ząuem  [armii. Urząd żyw nościo­
wy zażądał aby  mu dano do rozporządzenia 
obszary na uprawę ja rzy n  i w czesnych ziem’  

im aków . C o do zaopatrzenia pow iedział mi­
n is te r ,  że już z końcem  października pod ję­
to  rokow ania z W ęgram i m a jące  na celu 

'p o k ry cie  d eficy tu  zboża w drodze dostaw y 
z W ęgier. R okow ania nie są  jeszcze  zakoń­
czone ponieważ na W ęgrzech nie dokonano 
jeszcze spisu zapasów . W każdym  razie W ę­
gry ob iecały  dopomódz. T o czą  się tez ro­

k o w a n ia  z Niem cam i co do im portu zboża 
i rum uńskiego. Zbiory k arto fli były  bardzo 
'ko rzystn e,

Konferencya sztokholmska odżyła.
L ond yn. B . kor. R euter. „ T im e s" donosi, 

że plan m ięd zj narodow ej kon feren cy i so- 
cy a listy czn e j w Sztokholm ie nagle odżył. 
H e n d e f s o n  otizvm ał telegram  od H uys- 
m ansa, te j treści, że teraz nastała pom yślna 
chw ila, aby wznowić spraw ę konferencyi 
sztokholm skiej i prosi go , ab y  wszedł w te j 
spraw ie w k o n tak t z socyalis„am i fran cu sk i­
mi. H enderson podda dziś ten  telegram  pod 
obrady na posiedzeniu k om itetu  w ykonaw ­
czego stronnictw a robotniczego w Londynie.

Z A ŚL U B IN Y  W DOMU C E SA R SK IM .
W iedeń. B . kor. D ziś o godzinie 11 przed­

południem odbyły się w k ap licy  zam ku L a- 
xenburskiego zaślubiny a r c y k s i ę c i a  
M a k s y m i l i a n a  z księżniczką F r a n ­
c i s z k ą  H o h e n l o h e - S c h i l l i r .  g -  

f u e r s t. Cerem onii zaślubin d okonał kard y­
nał książę arcybiskup P iffl w w ielk ie j asy- 
sten cy i duchow ieństw a, w śród k tó rego  zn a j­
dow ał się także wuj pana m łodego profesor 
teo logii książę M aksym ilian sask i i wuj pani 
m łodej O. k o n s ta n ty  (książę F ilip  H ohen- 
lohe). B y li obecni: cesarz i cesarzow a, kró l 
b u łgarsk i, k ró l sask i, m atk a  pani m łodej, 
księżn iczka F ran ciszk a  H ohenlohe, arcy - 
księżne i arcyksiążęta . P o zaślubinach od­
było się śniadanie u cesarza i  cesarzow ej.

Mowa Ib. i m  M o ń
(Ciąg dalszy),

R e feren t budżetow y uczynił tra fn ą  uw a­
gę, iż chyba w obecnym  w ielkim  przełom ie 
dziejow ym  pow inna w śród P o lak o w  pano­
w ać jed nom yślność i o ileby  p rzyczyna ty ch  
różnic w opinii leża ła  w pryw acie i  egoizm ie 
Polaków , to  i ja  m usiałbym  ich  potęp ić.

Je d n a k  po ty ch  dośw iadczeniach, k tó re  
P olakom  przypadły w udziale, w k tó ry ch  
narodow a dusza p o lska  z je d n e j strony  nę­
k a n a  b y ła  trag icznem i losu  zrządzeniam i z 
drugiej zaś oscy low ała m iędzy n ad zie ją  i 
rozczarow aniem , m iędzy en tu z jazm em  a  0- 
bliczeniem , wiele rzeczy, k tó re  z zewnątrz 
patrzącem ą p rzed staw iają się ja k o  rozłam , 
su ty lko w ahaniem . !  m yśl o tem , przywodzi 
mi na pam ięć piękne słow a pew nego Niem­
ca : „N ie darzę śm iechem , lecz czczo św ięte 
ku n ktatorstw o o jczy zn y ; w ydaje mi się 0110
0 w iele p iękniejszem , o wiele ow ocniejśzeąi
1 o w iele bardzie j p rzy sto sow ałem  do zadań 
chw ili, niż je g o  przeciw ieństw o". T a  niepe­
w ność w naszych przejaw ach woli, je s t  
szczerym  choć nie politycznym  wyrazem sy- 
tu acy i i w arunków  wśród ja k ich  P o lacy  ży­
ją , a częstokro ć znowu to , co zdaje się być 
wahaniem , je s t  niczem innem ja k  ty lko od­
dźwiękiem  p rz e ż y ć . narodu. W y czek u jąca  
roztropność i energia czynu, enti izyastyozna 
łatw ow ierność i przezorne w yez-k iw anie  u- 
cie lećn ia ją  się niby geniusz mądrości  naro­
dow ej w postaci tego bohatera,  w k tó re ­
go zgonu rocznice państw a centra lne ogłosi­
ły  nom inacyę R ad y  re g en cy jn e j, i k tórego

gubernator lubelski s ław ił P olakom  ja k o  
wzór —  w p o staci T ad eu sza K o ś c i u ­
s z k i .

U K ościuszki energ ia  czynu i przezorność 
sprzęgły się w p raktyczn y  ideał polski. Z je ­
dnej strony  nie cofa się on przed najrozp a­
czliw szą ofiarn ością , z drugiej je d n ak  zupeł­
nie jasn o  staw ia sw oje w arunki ta k  N apo­
leonow i ja k  i A leksandrow i. W ielkim  on je s t , 
gd y  k ró la  polskiego ze snu budz^ i do bo ju  
wzywa, ja k  rów nież, gd y  do w ielkiego N a­
poleona, a  później A leksan d ra wora: „N on 
possum us!" W ielkim  gd y arm ię z pod ziemi 
w ydobyw a i w ch łop sk ie j sukm anie, on, 
w ielki wódz, je j  przewodzi, gdy nieotrzym a- 
wszy ja sn y ch  gw arancyi w zbrania choćby  
kropli krw i po lsk ie j. W ielkim  je s t  także 
ja k o  wódz na polach R acław ic  i M aciejow ic, 
a  potem  gdy ja k o  dobrow olny w ygnaniec w 
śo lu rze  ko ń ca  dni sw oich dobiega. W  nim 
żyw ię dobry geniusz narodu polskiego, w 
w ielk ie j losu godzinie je s t  on narodow i 
swem u gw iazdą przew odnią.

G łów nej w iny d zisiejszej w o jn y  należy 
szukać w podstaw ow ej zasadzie oo ecn ej po­
lity k i: „ S i ł a  p r z e d  p r a w e  m !" F a łsz y ­
we m aksym y m oralne tkw ią zawsze w ja ­
kim kolw iek przew rotnym  kieru nku ży cio­
wym, i fałszyw y, p rak ty czn y  sposób działa­
nia, da się praw ie zawsze sprow adzić do czy­
nu, k tó ry  przyszły proces rozkładow y kry ł 
w sobie już w zarodku. M oralne korzenie 
hasła : „ S iła  przed praw em " tkw ią w akcie  
podziału P o lsk i,' o k tórym  historyK  niem ie­
cki R  o t h e k  pow iada:

„U padek P olsk i zw iastow ał zwycięstwu 
przem ocy, a  w zv/iązku z tem  bankructw o 
praw a p u blicznego".

I  podobnie ja k  w sum ieniu jed n o stk i, tak  
sam o w sum ieniu publiczuem  stw ierdzić się 
dadzą w szystkie fazy , k tó re  od wyrzutów, 
sumienia i -omamień w ew nętrznych prow a­
dzą do zatw ard ziałości, a późnie j, w dalszej 
fazie procesu psych icznego , do przyznania 
a a n e j fa łszyw ej zasadzie praw ą obyw atel­
stw a.

Tuż po dokonaniu podziału Tulski nu rto­
w ały jeszcze sum ienie E uropy pewne w ąt­
pliw ości, ba szukano naw et za św iętym  sym ­
bolem  dla złego czynu.

„W  Im ię P rzen a jśw iętsze j T r ó jc y "
—  ta k  p o czy n ał się  tra k ta t podziału 

P o lsk i; i n igd y p ięk n ie j i c iep le j o P o lsce  
! nie m ów iono, ja k  w łaśnie w ów czas, g d y  na 
ostatn im  a k cie  podziału, n a  k on g resie  wie­
deńskim , L u rop a k ład ła  sw ą p ieczęć. L e c *

I w krótce  przyszło przeobrażenie sum ien iu  
'W ień czo n ą  kw iatam i o fiarę  E u ro p y  otoczo­
no n ienaw iścią, m yśl o n ie j w ygnano precz, 

|i sum ienie publiczne przeżyło sw ą drugą fa- 
: zę; fazę, w k tó re j tłum i się w ew nętrzne du­
szy Judzkiej odruchy.

j Leoz naw et przeciw tym ostatnim  słabym 
: odruchom sumienia broniła się E m o p a ,  po- 
1 dobnio ja k  w (akichże samych przeżyciach 

poszczególna je d n o stk a  ludzka bionić  się 
1 zwykła. Europa począ.a usprawiedliwiać się, 
iż podział P olsk i  je s t  pr/.&cicż fa k te n *  doko­
nanym. —  fuit acminą ii; „Nic W asza W ji u -  
k o s c " ,  po.ui iwiUaisin do cara  Aieimanuru i  
„lecz cesarzowa K ata rzy n a  je s t  przed L o ­
giem i historyą za los Polski  odpow.o- 
uzialna".

Do zupełnego milczenia nic zdołano je­
dnak mimo wszysiKo s:.mienia ptzyincc.iV, 
ciągle bowiem wołam ouoi*„Polążiie  u p e w ­
nienia przemocy można chwb«nii ś c i e r p l i ,  
przed prawmu jed n ak  nie ruozą onu joa .m .i .  
szuicac usprawiedliw c n ja " .  „K iedy w\eszei'. 
pozbędziem y się tych  sKiupuiow** —  p jm ly  
rządy E uropy. „L-iaczegoż a k t  czysto  p o e ty ­
czny zestaw ia się ciąg le  z m oralnością i 
p raw em ?"

, „W y ta cz a  s ię  przeciw  nam  zarzut, iż po- 
i dzieliliśm y P o lsk ę ; i s t o t n ie  uczyniliśm y to, 
j lecz nie d iatego, iżbyśm y m ieli po tem u pfu- 
,w*o, lecz poniew aż m ieliśm y siłę a  nasza s i­
ła , je s t  naszem  prawem**.

I  trzeba ty lko  dla tego w ew nętrznego 
.p ro cesu  E uropy znaleść szafę , k o a k re m y  
fa k t P o lsk i ty cz ą cy  uogólnić, kosztem  p.u- 

! w a i m oralności do fałszyw ego spokoju  su­
m ienia doprow adzoną Europę w praktyczno 
posiadanie tych  reguł politycznych we w szy­
stk ich  dziedzinach w prow adzić, i oto mam y 
w ierną genezę haMa: „ S iła  przed praw em ! * 

j Je d n a k  szk ic  mój' b y łb y  jed nostronnym ,
! gdybym  nie w spom niał rów nież o tych  ofriu- 
; chach sum ienia i duszy, k tóro  w przeciw ieu- 
[stw ie do rządów*, ciąg le  przecież w sum ieniu 
E uropy się taiły*. N a czele tego w ybranego 

i zastępu kro czą  poeci F ra n cy i, A nglii, prze- 
Uew szystkiem  zaś N iem iec. K s. A u ersp eig ,

! A nastazyusz Grun, G rillparzer, M ikołaj Le- 
ltau. F re ilig ra th , lir. P la te n  lub lerw eg w . 
Ortlepp lub hr. M aititz , Llhlarfd, Ohami.?st . 
zna jd u ją  s :ę na liście  tych  poetów , k tó i;:y  
ból i los nieszczęśliw ej P oisk i, ja k o  bó l lud *'- 
kości b o le ją ce j z powodu popełnianego b ez­
praw ia opiew ali.

T o eci ci są  poprzednikam i ruchu ludow e­
go . publicznych i tak  licznwcli dciuonstrncyi

A N A TO L  F R A N C E .

.CRAINOUEBILLE.
N azaju trz  odw iedził go je g o  adw okat.
—  N o, jakżu ż, p oczciw cze, jak żeż  się nam 

pow odzi? T y lk o  nie upadać na duchu! D w a 
tygodnie w m ig  zlecą. N ie m am y się na  co

bardzo skarży ć.
—  Och, co do tego ; to  ci panow ie byli 

bardzo grzeczni, bardzo uprzejm i; ani razu 
nie przerw ali. N ie przypuszczałem . A  poli- 
ey an t w łożył b iałe  ręk aw iczk i. Czy pan wi­
dział?

—  Praw d ę powiedziaw*szy, n ie szkodzi, 
io ś m y  <-ię przyznali.

—  B y ć  może.
C.ra!nctóebille, przynoszę wam miła w ia­

dom ość. P ew aa  m iłosierna osoba, k tó rą  zain­
teresow ałem  w aszym  losem , w ręczyła mi dla 
was p ięćd ziesiąt franków*, k tó re  zostaną o- 
b rócon c z a p ła ^ u le  wasz©j k ary  pienię­
żnej.

—  W ię c  k ied y  m i pan da ty ch  pięćdzie­
s ią t fran k ów ?

—  Odda się je  do depozytu sądow*c«-o. 
B ąd źcie  o n ie  spok ijni.

—  T o  dobrze. W każdym  razie d z ięk u ję  
te? J L b i c .

1 C rainąuebille po nam yśle m ruknął:
—  T o  nie byle co mi się przydarzyło.
—  Nie p rzesąd zajcie, C rainąuebille. W asz 

w ypadek nie je s t  tak i nad zw yczajn ie rzadki.
—  Czy P’e m ógłby  mi pan pow iedzieć, 

gdzie to  oni zapodzieli m ój w ózek?

V I.

CRAINQUEBILLE PRZED SĄDEM OPINII.
£

C rainąuebille, w yszedłszy z w ięzienia 
pchał przed sobą w ózek po u licy  M ontm ar- 

I tre i w ołał: „kapu sta , rzepa, m arch ew !" N ie 
I czuł ani dumy, ani w stydu po ca łe j te j przy­
godzie i nie zachow ał po n iej przykrego 

J w spom nieuia. B y ło  to w jeg o  um yśle coś ja k  
: tea tr , podróż, sen... A le rad b y ł nadew szy- 
' s tk o , że chodzi po b łocie , po chodniku m ia­
sta . i że widzi nad głow a brudne i ocieka jące 
wodą ja k  rynsztok n ieb o ‘ dobre niebo m iej- 

I skie. Z atrzym yw ał się na każdymi rogu. aby  
w ychylić k ie liszek ; potem sw obodny i we­
só ł spluw*ał potężnie w garście , ab y  rozm ięk­
czyć sw ą stw ardziałą  dłoń, ujm ow ał drążki 
i p chał sw ój w ózek, podczas gdy przed nim 
w róble ja k  on  na drodze, w zlatyw ały  stad ­
kam i za każdym  je g o  znanym  okrzykiem : 
„k ap u sta , rzepa, m arch ew !" S ta ra  k u ch ark a , 
k tó ’ a się doń zbliżyła i b ra ła  selery , rzek ła :

—  Cóż to się wam stało, oicze C rainąue­
bille.? Ju ż  trzy tygodnie, ja k  w as nie wi­
dzieliśm y. Czy może byliście chorzy. J e s t e ­
ście nieco blady.*

—  J a  pani powiem, pan. M ailloche, baw i­
łem  się w rentiera.

N ic się nie zmieniło w je g o  życiu , ch yba 
z tym  w y jątk iem , że chodzi do szynku czę­
śc ie j, niż zw ykle, ponieważ mi*, się  zd aje , że 
je s t  św ięto i ponieważ zaw arł znajom ość z 
wielu iniłosiernem i osobam i. W ra c a  nieco 
podochocony do sw o je j izdebki nad s ta jn ią . 
W y cią g n ię ty  n a  barłogu zaciąg a  na siebie 
w ory, k tó re  mu pożyczył przekupień k a sz ta ­
nów z rogu 1 k tó re  mu służą za kołd rę, i m y­
śli: „W ięzienie, to nie n a jg o rsza  jeszcze
rzecz; człow iek tam  w szystko m a, czego za- 
pragnie .# A le w każdym  razie lep ie j je s t  w 
dom u".

Zadow olenie to kró tk o  trw ałe . Szybko się 
przekonał, że je g o  odbiorczynie u n ikały  go.

—  P ięk n e  selery , pani C ointreau!
—  .N ic nie potrzebuję.
—  Ja k to , pani nic nie p o trzebu je? P rze­

cież nie ży je  pani pow ietrzem .
L ecz  pani C ointreau nie rzek łszy  słow a 

odeszła pysznie do p iekarni, k tó re j b y ła  w ła­
śc ic ie lk ą . Sk lep iczark i i stró żk i, niegdyś 
grom adnie ob stępu jące je g o  z ielon y  i  kw i­
tn ą cy  w ózek, teraz od w racały  się  od niego.

P rzystanąw szy przy sklepie z obuw iem  pod 
Aniołem  Stróżem , punktem , gdzie się  za­
częły  je g o  sądowe aw an tury, zaw ołał:

—  P an i B ay ard , pani B ay ard , pani mi 
winna p iętn aście  su z onegd aj.

A le pani B ay ard , k tó ra  dumnie się roz­
p iera ła  za ladą, nie raczy ła  naw et odw rócić 
głow y.

C ała  u lica  M ontm artre w iedziała, że s tary  
C rainąuebille w yszedł z w ięzienia, ca ła  uli­
ca  M ontm artre nie znała go teraz. W iado­
m ość o je g o  skazaniu  doszła naw et do przed­
m ieścia  i do hałaśliw ego rogu ulicy R icher. 
T am  około południa u jrzał panią Laurę, swą 
w ierną i dobrą k lien tk ę , poehyioną nad wo­
zem m ałego M artina. O bm acyw ała dużą k a ­
pustę. J e j  w łosy b łyszczały  w słońcu ja k  
gęste  nici złota , ofcficie splecione. A  m ały  
M artin, ten  nicpoń, ten  nędzny oszust, przy­
sięgał je j  z ręką na sercu , że niem a p ięk n ie j­
szego tow aru, niż jeg o  tow ar. Na ten wi­
dok serce  C rainquebille‘a się rozdarło. P rzy ­
sunął sw ój w ózek do w ózka m ałego Marti 
na i  odezw ał się do pani L au ry  głosem  ża­
łosnym  i złam anym .

—  T o nieładnie b y ć m i niew ierną.
Pani L au ra , ja k  sam a tw ierdziła nie była

księżn iczką. Nie w w ykw intnem  to  tow arzy­
stw ie w yrobiła sobie p o jęcie  o k a re tce  poli­
c y jn e j i o  areszcie . A le m ożna w w szelkim

stan ie  b y ć uczciw ym , n iep raw d aż?*A  prze­
cież każd y ma swą m iłość w łasną i n ik t u: - 
lubi m ieć do czynienia z człow iekiem , k tó ry  
dopiero co opuścił w ięzienie. T o  też n ic  nie 
odpow iedziała C rainquebille‘o\ti, u d ając, A- 
się  je j  mdło zrobiło. A s ta ry  przekupień a- 
liczny czu jąc  obrazę zaryczał:

—  D ziew ko bezw stydna, u liczn ico !
—  P ani L au ra opuściła zieloną głów kę 

kap u sty  i zaw ołała:
—  Oho, s ta ry  katorżn iku , dopiero có  o- 

puścił w ięzienie i już bezcześci spoko jnych  
ludzi.

G dyby C rainąu ebille m iał w ięce j zim ne; 
krw i, m gd yby nie w yrzucał pani L aurze je j 
zawodm Ale teraz nie m ógł się  p la n o w a ć . 
T rzy k ro tn ie  nazw ał panią L au rę  u liczn icą , 
ścierw em  i tłukiem . T łum  ciek aw y ch  utw r -  
rzył się wokoło pani L au ry  i C rainquebilie ‘a, 
k tó rzy  w ym ieniali jeszcze  m nóstw o prze­
zwisk rów no uroczysty ch , ja k  pierw sze, g l y  
nagle zjaw ił się p o lieyan t, k tó ry  sw ą n ieru­
chom ością  i spokojem  odrazu ich  ta k  sam o 
unieruchom ił i uspokoił. Rozeszli się. A le ta  
scen a dobiła C rainquebille‘a w  opinii przed­
m ieścia M ontm artre i u l ic y  R ich er.

v*s-

(Ciąg dalszy nastąpi),
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w  ro k u  1 8 4 8 , n a  k tó rych ' im ię P o lsk i, je j  
w a lk i o w olność opiew ano ja k o  sym bol w ol­
ności. A  nie b ra k ło  w ty m  chórze rów nież 
en u n cy a cy i n a jw y b itn ie jszy ch  p o lity k ów , 
k tó re  słu ży ć m ogą za dow ód, iż n a jb ard z ie j 
n aw et przew rotna zasad a, sum ienia ch rze­
śc ija ń sk ie g o  n igd y  w zupełności zd ław ić nie 
je s t  zdolna.

„P od zia ł P o lsk i —  p ow iad a lo rd  B rou g- 
ham  —  oznacza p rzecież , iż jed nem u  naro­
dowi b ez n a jm n ie jszeg o  ze stro n y  je g o  prze­
w inienia, k tó re b y  n ap ad  uspraw iedliw ić m o­
g ło , w y d arto  je g o  s ta rą  ziem ię o jczy stą . N ikt 
z n ap astn ik ó w  n aw et nie d bał o to , b y  na­
jazd ow i przyd ać p rzy n a jm n ie j cień  pozoru, 
k tó ry b y  rab u n ek  m ó gł up iększyć ja k o  rze­
kom ą zd obycz11. •

A  sław n y  gen ia ln y  pruski m ąż stan u  
S t e i n  p ow iad a: „P od zia ł P o lsk i stanow i 
sm utny obraz przez obcą przem oc u jarzm io­
nego narodu , k tó rem u  zburzono m ożność 
sam od zielnego rozw oju  sw ej indyw idualno­
śc i, k tó rem u  w ydarto d obrod zie jstw o sw ej 
w łasn e j, w olnej k o n sty tu cy i, w k tó re j m iej­
sce  narzu cono m u ob cą  b iu ro k ra cy ę ” .

W ie lk i te n  m ąż stan u  nie zatrzym ał się 
przy ty ch  s ło w ach ; podział P o lsk i on wprost 
potępił. „ P o d z i a ł  F  o l s  k i  j e s t  p o l i ­
t y c z n ą  z b r o d n i  ą “. Oto jeg o  słow a.

(D okończenie n ast.)

Sytuacya wojenna.
W ielk ie  przełam anie fro n tu  zachodniego 

n iem ieck ieg o , planow arie pod C am brai, n ie 
ud ało się. O kazało  się  przytem , że N iem cy 
rozp orząd za ją  d oskonałą  o rg an izacy ą  poza 
frontow ą, dzięki czem u w przeciągu  k ilk u ­
n astu  godzin p o tra fili sprow adzić potrzebne 
rezerw y, k tó ry m i pow strzym ali a ta k  an ­
g ielsk i.

G łów ną ro lę  przy a tak u  pod Cam brai ode­
g ra ły  ta n k i. J a k  stw ierdzono w yruszyło  ich  
do w alk i około 4 0 0 . N ie sz ły  one ja k  d oty ch ­
czas w fo rm acy i k lin o w ej. W  w alkach  we 
F la n d ry i tan k i a tak o w ały  zw ykle w ten spo­
sób , że p rz e b ija ły  lin ię  n iem iecką, a  potem  
zw racały  się  w dwa fro n ty  na  boki, a ta k u ­
ją c  i z w ija ją c  w ten  sposób lin ię  n iep rzy ja­
c ie lsk ą . P o d  C am brai ud erzyły  one na  szero­
kim  fro n cie . U czestn icy  ty ch  w alk  opow ia­
d a ją , że a ta k  ten  ro b ił im ponu jące w raże­
nie, tern w ięee j, że tan k o m  to w arzyszy ły  w 
pow ietrzu ca łe  chm ary lo tn ików . Z a ta n k a ­
mi u d erzyły  zw arte m asy  p iech o ty  wspom a­
g an e j przez ogrom ną ilo ść  p o lne j a rty lery i. 
W  pierw szym  a ta k u  fro n t szturm ow y tw o­
rzyło d ziesięć dyw izyi p iech o ty  (o koło  
1 5 0 .000  ż o łn im y ) . Ż a  p iech otą  sz ły  trzy  
dyw izye k aw alery i. M asow y te n  a ta k  przy­
pom inał frontow e uderzenia z czasów  N a­
poleona.

C h arak tery sty czn em  dla przebiegu  w ałt 
jest uży cie  m asow e kawaleryi do ataku. 0 4  
czasu  w ie lk ie j b itw y  w Szam panii w r. 1915 
stało się  modą po stro n ie  k o a łie y i zapraw iać 
k aw alery ę  do a tak ó w  n a ' okop y p iech oty . 
F ra n cu z i sw ą k aw alery ę  sp ecyaln ie  w y­
k sz ta łc ili  w  ty m  celu . Z aopatrzona ona jest 
w  ruchom e m o sty  do pokonyw an ia prze­
szkód . O becnie też, z chw ilą  ja k  p iech ota  
a n g ie lsk a  w łam ała się  w  pierw sze lin ie  n ie­
m ieckie  ru szyła  naprzód ta k ż e  i k aw ałerya . 
D o sta ła  się  je d n a k  w  ogień c iężk ich  arm at 
21  cm . i  nie zd ołała  zupełnie sp ełn ić sw ego 
zadania.

S y tu a c y a  pod C am brai przed staw ia  się  o- 
b ecn ie  w ten  sposób, że ju ż  w sześć dni po 
rozp oczęciu  w alk  A n g licy  zostali odrzuceni 
na południe od C am brai aż poza Szeld ę, zaś 
na  zachód poza B ou rlo n  pod M oeuvres. Tern 
sam em  rozm iary  w łam ania zo sta ły  ograni­
czone do przestrzeni k ilk u n a stu  Mm .

N a froncie  fran cu sk im  o sta tn ie  dni przy­
n io sły  k ilk a  w iększych  przed sięw zięć. P o  

co fn ięciu  się  N iem ców  poza A ile tte  przesu­
nęli F ra n cu z i g łów n y ośrodek w alk  pod Che- 
m in des D am es n a  p ó łn o c od B e rry  au  B a c  
i uderzyli szerokim  frontem  pod Ju Y in co u rt. 
A ta k  p ozostał b e z -sk u tk u . Pow ażn iejszem  
jeszcze  b yło  uderzenie, przygotow ane pod 
Y erd u n , na  przestrzeni m iędzy Sam ogneu x i 
B eau m on t. T u ta j na przestrzeni 4  kim . a ta ­
kow ali dw a razy - w o sta tn ich  d niach . D o tarli 
tu ta j ty lk o  do pierw szej lin ii o b ron n ej n ie ­
m ieck ie j.

Z pow yższego zestaw ien ia  w id ać ja sn o , że 
k o a lie y a , n ie O glądając się ju ż zupełnie na 
R o sy ę , k tó rą  w y kreśliła  ze sw ych planów  
na na jb liższą  p rzyszłość, s ta ra  się  przez ak - 
cy ę  na fro n cie  > zachodnim  dopom ódz W ło ­
chom .

Wystawa ekspresysnistdw po lic li.
Po długim, paroletnim okresie, w ciągu któ­

rego wystawy krakowskie nie wiele przyniosły 
z zakresu nowych prądów i oryginalnych kie­
runków w malarstwie, u jrzała światło dzienne 
w salonie sztuki przy placu Szczepańskim wy­
stawa „ekspresyonistów polskich11. W ysiłek 
zbiorowy artystów młodych przeważnie —  choć 
l.ic najmłodszych —  nacechowany nowością —  
może u nas zbyt śmiałą, oryginalnością, może 
trochę dziwaczną, 'a le  w każdym razie 
ciekaw y celowem i  świadomem do czegoś dą­
żeniem. Z te j strony oceniła ją  też publiczność 
krakow ska, zwiedzając tę wystawę od pierw­
szego dnia dość licznie. Prądem młodości 
w znaczeniu dodatniem powiało od te j w ysta- 
wy-młodości, która bez kompromisów pragnie 
w dziełach swych dać wyraz własny temu, co 
zdaje się je j isto tą  życia i twórczości.

Od tego dążenia do znalezienia własnego, od- 
rębnego w y r a z u  wiziął swoją nazwę „eks-

presyonizm44. Pragnie on, według enuncyacyj 
własnych przodowników, w przeciwieństwie do 
impresyonizmu, dawać w obrazie nie w r a ż e ­
nie, lecz n a j w n ę t r z n i e j s z y  w y r a z ,  i- 
stotę rzeczy. To dążenie charakteryzuje zresz­
tą  każdą prawdziwą sztukę, ekspresyonizm 
wnosi w nie ten pierwiastek nowy, że przystę­
puje do określonego niem zadania świadomie 
od strony formy, jako jedynie dla artysty  plar 
stycznego dostępnego środka zarazem i  tworzy­
wa. ,,Ekspresyonizm11 w tera znaczeniu nie jest 
niczem bezwzględnie now eu, ani u nas powsta­
łem. Je s t  prądem ustalonym już na zachodzie, 
do którego malarstwo tam tejsze przyszło po 
przez neo-impresyonizm, neo-prymitywizm, ku- 
bizm, wreszcie po części futuryzm. Drugim za­
sadniczym punktem w yjścia dla ekspresyoniz- 
mu jest, że forma w dziele sztuki nie je s t na­
śladowaniem natury, k tórej kształty  winien ar­
tysta  traktow ać jako  przypadkowe —  ale 
czemś samoistnem i samorodnem, opartem na 
własnej logice i własnem życiu wewnętrznem. 
F o r m a  ta , która je s t koniecznym wynikiem 
całego charakteru twórczości danego artysty a 
zarazem istotą przedstawionego przezeń odręb­
nego świata, jest też i t r e ś c i ą  dzieła sztuki.
Z tych dwóch dążeń: niechęci do przedstawia­
nia powierzchownych tylko kształtów natury 
oraz zamiaru ukazywania w dziele sztuki peł­
nej „istoty11 rzeczy, rodzi się najwyższy i  ko­
nieczny zarazem cel sztuki „ekspresyonistycz- 
ne j“ —  tak ja k  każdej zresztą —  je j s t  y  1, e ty l ' 
sztuki nowoczesnej. Ów styl jest właśnie te m ,' 
oo artystów ekspresyonistycznych, zachowują­
cych zresztą każdy swoją indywidualność 
twórczą, łączy i co ewentualnie po nich, jako 
wynik zbiorowego wysiłku pokolenia, ma po­
zostać wtedy, kiedy nie stanie już samych 
„ekspresyonistów11.

Naturalnie, nie tu m iejsce na cały trak tat o 
w ynikających z takich punktów wyjścia pro­
blemach techniki ekspresyonistycznego m alar­
stwa, na wyjaśnianie w poszczególnych w ysta­
wionych obrazach, czy i ja k  problemy te zosta­
ły rozwiązane. Można tylko zaznaczyć, że: po­
szukiwanie stylu zbliża ekspresyonistów doneo- 
prymitywistów i prymitywów wogóle (skąd 
wystawienie razem ludowych podhalańskich 
malowideł na szkle), albowiem sztuka prymity­
wów, pom ijając szczegóły, dąży do ujęcia ty l­
ko najogólniejszych, a  więc, choć nieświado­
mie, zasadniczych i  istotnych form, co już two­
rzy styl. Że z neo-impresyonizmu wyciągnął 
ekspresyonizm konsekwencyę, iż ani klasyczna 
linia ani plama nie są rozwiązaniem zagadnie­
nia formy. Kubizm jest- mu z pewnej strony 
pokrewnym stwierdzeniem, że wszystkie formy 
w malarstwie da się przedstawić lub wyprowa­
dzić z sześciana —  „kubic11 a  więc zasadniczej 
jedności formy, w przeciwieństwie do izmienno- 
ści kształtów . Z futuryzmem caś łączy ekspre­
syonizm zarówno świadome i  celowe zaniecha­
nie perskpektywy, ja k  też powodujące tam to 
pierwsze, dążenie dc wyrażenia środkami m a­
larskim i r u c h u ,  a  raczej, u ekspresyonistów, 
płynności wszelkich kształtów , jako  istoty  
świata form (ciekawym niezawodnie w tym 
kierunku na wystawie eksperymentem są wie­
lopłaszczyznowe obrazy T . Czyżewskiego). Z 
dziełami zaś wszystkich tych kierunków m ają 
obrazy ekspresyonistyczne tę  właściwość 
wspólną, że należy na nie patrzeć bez uprzedze­
nia, w ynikającego z przyzwyczajenia do pew­
nego konwenansu malarskiego, albowiem, one 
same zawierają dążenia do zgoła n o w e g o  
konwenansu.

Ten sam brak m iejsca nie pozwala tu na o- 
mawianie wszystkich wystawionych dzieł, ani 
nawet wszystkich w ystaw iających artystów . 
Należy ty lko  zwrócić uwagę, że każdy z nich 
prawie, niezależnie od wspólności dążeń, po­
siada swój własny a określony już wyraźnie 
charakter twórczości, zdobyty poważnym wysił 
kiem poprzednim. P r o n a s z k o  Zbigniew, 
najdalej może posunięty w kierunku zdobycia 
stylu, uderza hieratyczną powagą i  surową a 
szlachetną prostotą w kompozycyi swych obra­
zów religijnych (pewne pokrewieństwo z witra­
żami W yspiańskiego —  św. Salomea), podczas 
gdy w rzeźbie, połączonej z polichromią, dąży 
do wytworzenia z niej jednolitej całości z ar- 
citekturą. B liski mu tematam i Andrzej P  r o- 
n a s z k .o ' je s t  swem dążeniem do rozwiązania 
problemów ruchu pokrewnym T. Czyżewskiemu. 
O J .  M i e r z e j e w s k i m ,  którego pejzaże,w y­
kazujące nachylenie do kubizmu, mile są swoi­
stą  harmonią barwną, należy stwierdzić, że 
kompozycye jego, mimo wykluczenia przez 
ekspresyonizm wszelkiej „literatury11, zdradza­
ją  utajonego rom antyka, co mu nie przeszka­
dza być interesującym  i aic/stą wogóle i eks- 
presyonistą. J .  H r y n k o w s k i e g o  dizieła 
są interesujące swem przebijaniem się od aka­
demickiej poprawności rysunku do mocnego 
syntetycznego ujęcia formy, rozstrzygającego 
zasadniczo o charakterze kompozycyi. Poza ty ­
mi najliczniej przez swe dzieła reprezentowany­
mi, każdy prawie z w ystaw iających —  L. Chwi­
stek, G. Gwozdec-ki, R . Kram sztyk, T . Niesio­
łowski, W . Skoczylas, E . Zak ■—  przynosi coś 
ważnego i interesującego.

Czy nowy prąd —  ekspresyonizm, w szcze­
gólności ekspresyoni-zm polski —  osiągnie ten 
wielki cel, do którego ma odwagę dążyć, wy­
tworzenie nowoczesnego stylu czy też „skoń­
czy m am ie11 —  o tem oczywiście teraz już, na 
podstawie pierwszej wystawy jego dzieł, będą­
ce j raczej próbą siły, przesądzać niepodobna. 
Sam fak t jednak, że w prądzie tym płynie kilku 
artystów  z talentem  i indywidualnością, czyni 
go ciekawym i godnym uwagi. Jeże li bowiem 
mogło być proklamowane jako zasada „nil ad- 
mirari11, to jeszcze słuszniejszą w ydaje się być 
zasada nie negowania i nie odrzucania niczego 
a limine —  mianowicie w sztuce. S t. M.

KRONIKA.
Kraków dna 30. listopada 1917.

Piękny słoneczny dzień wypłynął na ożywie­
nie dzisiejszego targu, niestety jednak lud 
w iejski zamiast donieść ja k  to byWało masła —  
nabiału, ja j i innych artykułów ściąga do miast 
po cukier i te towary, których na wsi brakło, 
gdzie kontrola nad handlem zamiennym prowa­
dzonym przez agentów cukrowych odstraszyła 
chwilowo do prowadzenia tego lichwiarskiego 
interesu.

Od wczesnego rana tłumy kobiet wiejskich 
oblegały sklepy J a w o r n i c k i e g o  i  S z a r ­
a k  i e g  o gdzie ja k  ogłoszono wydawać miano 
cukięr dla ludności i okolicznych wsi. Poza ol­
brzymim ogonem sięgającym  od ul. św. Ja n a  
aż po hotel drezdeński łączącym się niemal z 
ogonem S z a r s k i e g o ,  tłum bab sięgał do 
połowy rynku, do samego toru tramwajowego.

Będzie już koniec wojay, twierdziły kobiety 
w myśl przepowiedni „bo ogony łączyć się po­
czynają11. Niebawem jednak oświadczono uro­
czyście, że dziś cukru się nie wydaje; izachu- 
czało ja k . w ulu, poczem fala bab złorzecząc 
cukrowym aprowizatorom rozchodzić się poczę­
ła. W śród thimu jakby dla pocieszenia rozlega­
ły  się okrzyki kolporterów głoszących nadzwy­
czajne wydania o propozycyi pokojowej bol­
szewików

Podpisujcie VII. pożyczkę wojenną!

Z miasta.
ROCZNICA LISTOPADOW A W  TEATRA CH  

M IEJSK IC H . W czoraj oba teatry  krakowskie 
uczciły uroczystemi przedstawieniami rocznicę 
powstania 1830/31 r. W teatrze im. Juliusza 
Słowackiego wystawiono dwie odsłony „Nocy 
Listopadowej11 OTaz „W arszawiankę11 S t. W y­
spiańskiego. W  teatrze ludowym artyści ode­
grali „Spisek koronacyjny11. Przed podniesie­
niem zasłony patryotyczne, pełne głębokich my­
śli przemówienie wygłosił prof. J .  Wiśniowski. 
Publiczność przybyła na obydwa przedstawie­
nia licznie i wykonawców nagradzała żywymi 
oklaskami.

WIADOMOŚCI O SO BISTE. Wicepr. miasta 
J .  K . Federowicz wyjecnał na posiedzenie pań­
stwowej Rady kolejow ej oraz w sprawach apro- 
wizacyjnych do Wiednia.

NOWY DOCENT. „Wiener Zeitning11 ogłasza: 
Minister wyznań i oświaty zatwierdził uchwałę 
kolegium profesorów uniwersytetu krakow skie­
go w sprawie dopuszczenia dra Ja n a  N o w a -  
c z y ń s k i e g o  jak o  docenta prywatnego me­
dycyny wewnętrznej na wydziale medycznym 
uniwersytetu w Krakowie..

OGRANICZENIE OPALU i  O ŚW IETLEN IA .
Na podstawie rozporządzenia Ministerstwa ro­
bót publicznych z dnia 1 września br. Dyrekcya 
policyi po porozumieniu z M agistratem m iasta 
Krakow a wydaje ze względu na obecne trudne 
stosunki następujące zarządzenia co do ogra­
niczenia opału i oświetlenia w mieście K rako­
wie i  pitzyłączonych gminach: 1. Bram y domów 
m ają być zamykane o godzinie 9 wieczorem. 2. 
Dla kawiarń, restauracyi, barów, mleczarń i 
wogóle przemysłów gosp.-szynkarskich wszel­
kiego rodzaju ustanawia się czas zamykania na 
godizinę 9 wiecz., a  pierwszorzędne takie loka­
le  mogą uzyskać na prośbę w każdym specyal- 
nym wypadku przesunięcie godz. zamykania 
do godz. 10 a najdalej do 11 w nocy. 3. Sklepy 
spożywcze należy zamykać o godzinie 8 wie­
czorem; wsizystkie inne sklepy, OTaz biura i ma­
gazyny w przemysłach handlowych o gadzinie 
7 wieczorem. 4. Zakłady fryzyerskie m ają być 
zamykane o godzinie 8 wieczorem. 5. Apteki 
mogą być otwarte do godziny 9 wieczorem. 6. 
W  teatrach  świetlnych (kinematografach) usta­
nawia się na razie czas trwania przedstawień 
od godziny 5 popołudniu do 10 wieczorem, a w 
niedzielę i święta od 4 do 9 wieczorem. Zarzą­
dzenia powyższe wchodzą w życie z dniem o- 
głoszenia.

Zarazem dyrekcya policyi przypomina że 
wedle powołanego na wstępie rozporządzenia
ministeryalnego: 1. nie wolno używać do oświe­
tlania gazem płaskich palników )t. zw. motylo­
wych). 2. nie wolno eaprowadzać nowej, lub 
wzmacniać już istn ie jącej instalacyi ta k  gazo­
wej jak  elektrycznej, ja k  tylko za specyalnem 
zezwoleniem Dyrekcyi policyi; 3. dostępne dla 
publiczności zbiory, muzea, wystawy itp. mogą 
być otwarte tylko przy świetle dziennem a o-, 
świetlane m ają być tylko c tyle o ile wym agają 
tego bezwarunkowo względy bezpieczeństwa; 
4. reklamowe oświetlania publicznych i  prywa­
tnych lokali tak  zewnątrz ja k  i wewnątrz, da­
le j oświetlania wszelkich wystaw, tablic z na­
pisami lub firmą itp. je s t zakazane; 5. ruch na 
torach łyżwiarskich dozwolony jest tylko przy 
świetle dziennym, oświetlanie torów je s t bez­
warunkowo wzbronione: 6. w mieszkaniach
prywatnych wolno oświetlać równocześnie n a j­
wyżej trzy ubikacye i kuchnię. —  Zaleca się 
przytem ja k  najdalej idącą oszczędność w o- 
świetlaniu z nadmienieniem, że gazownia i ele­
ktrownia o każdem zbytkowneni używaniu prą­
du elektrycznego, względnie gazu będą bezwło- 
cznie zawiadamiać ck. Dyrekcyę policyi celem 
wdrożenia dochodzeń przeciw w ykraczającym ;
7. równocześnie oświetlanie te j samej ubikacyi 
gazem i elektryoznością jest niedopuszczalne;
8. w domach prywatnych wolno ogrzewać n a j­
wyżej trzy pokoje i  kuclmię. Ogrzewanie loka­
li handlowych, hoteli, restauracyi, kawiarń, 
pensyonatów, teatrów , sal koncertowych i sal 
przeznaczonych na zebrania towarzyskie i  na 
zgromadzenia —  musi być ograniczone do nie­
zbędnej potrzeoy. Teatry  świetlne nie mogą być 
wogóle ogrzewane, 9. Co do ewentualnego o- 
grzewania wodą hoteli i zakładów kąpielowych 
ma zastosowanie paragr. 14 cytowanego wyżej 
rozporządzenia. 10. Urządzanie uroczystości 
szkolnych, akademii itp w innych lokalach niż 
te, któro są przeznaczone na naukę nie jest do­
zwolone aż do dalszego zarządzemia. 11. Nad

przestrzeganiem powyższych przepisów czuwać 
będą organa ek. D yrekcyi Policyi a przekrocze­
nia tychże przepisów zagrożone są karą pienię­
żną do 20.000 K  lub karą aresztu do sześciu 
mic-sięcy.

ODZNACZENIA. W  krakow skiej ogrzewalni 
kolejow ej otrzymali odznaczenia: werkmistrz o- 
grzewalni Edward G 1 a  J  m a n, Ja n  M i r o  w- 
s k i  i Fronc. E r a d i l  żelazny krzyż e  koroną 
na wstędze medalu waleczności, dozorca ma­
szyn Amdrzej S i w e k  żel. krzyż bez korony na 
wstędze medalu waleczności, Ja n  P o k o r n y  
maszynista srebrny krzyż z koroną za uprowa­
dzenie pociągu ewakuacyjnego w r. 1914 pod 
Caerniowcami z poa ognia artyleryi rosyjskiej. 
P. Pokorny został przy tem ranny

PO KRZYW D ZEN IE. Funkcyonaryusize biur 
kart chlebowych proszą nas o zaznaczenie, że 
zostali pominięci przy ostatniem rozdawnictwie 
dodatku drożyźnianego prze7 p’-w.ydyiim mia­
sta. Urzędnicy ci pracują oci . 10 do 7 wiecór
za 4 K  dziennie. W ynagrodzenie to jest tak 
małe, iż pominięcie ich przy udzielaniu dodat­
ku stanowi istotną, krzywdę tem więks ą, że 
funkeyonaryusze ci w stosunku do innych zna­
cznie dłużej pracować muszą.

O ZIEMNIAKI. W ostatnich dniach transpor­
ty  ziemniaków do naszego m iasta zmalały do 
minimalnych ilości. Dziś np. ziemniaków brak 
zupełny i ludność naoróżno wyczekuje na pla­
cach sprzedaży. Z tego powodu zarzad m iasta 
zwrócił się z przedstawieniem do Zakładu obro­
tu ziemniakami w Krakow ie, zw racając uwagę, 
że jeszcze p r a w i e  p o ł o w a  l u d n o ś c i  
j e s t  w z i e m n i a k i  n i e z a o p a t r i z o n ą  
Tymczasem zima zbloża się szybkim krokiem 
i zagraża niebezpieczeństwo, że cizęść ludności 
wogóle w ziemniaki zaopatrzyć się nie będzie 
mogła. Potrzeba zatem wielkiego pośpiechu w 
dostawie ziemniaków, aby ludności przyjść z 
pomocą. Sprawa jest tem większej wagi, 
wrabec czasowego braku mąki i chleba ziemnia­
ki pozostały jedynym środkiem żywności dla 
szerokich warstw mieszkańców miasta

Z Rady Regencyjnej.
P ism a w arszaw skie o g łasza ją :
D nia 26  bm. R a d a  re g en cy jn a  w ystosow ać 

ła  do p. Ja n a  K u ch arzew skiego , b y łego  re­
ferend arza R a d y  re g e n cy jn e j n astęp u jąco  
pismo odręczne

„M y, R ad a  re g en cy jn a  K ró le stw a  P o lsk ie ­
go , n in ie jszam  pow ołujem y P a n a  na stan o ­
w isko p rezyd en ta m inistrów  i  pow ierzam y 
P ą n u  przed staw ien ie do N aszego zatw ierdzę-; 
n ia skład u osobistego rad y  m inistrów .

S k ła d a ją c  w P ań sk ie  zaufane ręce  kiero-' 
w nictw o spraw  O drodzonej O jczyzny, pro­
sim y B o g a  o b łogosław ieństw o dla Pańskich'; 
p oczynań.

D an  w W arszaw ie, d nia 2 6  listopada- 1917] 
ro k u 11.

N astęp u ją  p o d p k y  członków  R ad v  regen­
cy jn e j.

Z Polski i ze świata.
JA K  U RZĘD U JE RADA R EG EN C Y JN A .

Dzienniki warszawskie donoszą: Członkowie
Rady regencyjnej pefnią godności bez pobiera­
nia listy cywilnej, mimo ponoszenia wysokich 
kosztów reprezentacyjnych. Książę Lubomirski 
za pośrednictwem skarbnika gabinetu cywilne­
go Rady regencyjnej posiadane do dyspozyeyi 
fundusze rozdziela w formie zasiłków i zapo­
móg między potrzebujących, ja k  dawniej za 
swej prezydent, czynił to w m agistracie, gdzie 
na ten cel zrzekł się pensyi prezydenta m iasta. 
Rada regencyjna odbywa codziennie posiedze­
nia pod przewodnictwem arcyb. Rakow skiego 
w pałacu arcybiskupim. W  tych dniach podpi­
sane Eostały i doręczone dwie nominacye, mia­
nowicie prof. Siewierskiemu na referendarza 
koronnego Rady R egencyjnej i  dr. Skórę wieżo­
wo na kuratora zamku.

Przebudowa i przygotowania pomieszczeń' 
zamkowych dla Rkdy regencyjnej postępują 
szybko tak , łe  apartam enty recepcyjne i  urzę­
dowe zapewne będą mogły być oddane już 8 
grudnia br. Cc do urządzenia apartamentów 
Rady regencyjnej, z których ks. Rakow ski za­
ją ć  ma salę Malinową, Józef Ostrowski —  błę­
kitną, a ks. Zdzisław Lubomirski salon recep­
cyjny króla Stanisław a Augusta z przyległym 
miniaturowym gabinecikiem, to najw ięcej tru­
dności przedstawiać będzie umeblowanie, które 
w nnoJoyć w każdej z sal dostosowane do je j 
stylu. Pomimo otrzymania części umeblowania 
od hr. Ksawerego Branickiego z Wilanowa, 
sam koszt wielkich biur w stylu „Empire11 lub 
„Louis X V 11 w stosum ai do funduszów na to 
przeznaczonych je s t olbrzymi.

Ś. P . IGN. TAD, BARANOW SKI. W  „Kur: 
warsz.11 czytamy: Z inioyatywy zarządu Związ­
ku bibliotekarzy polskich, którego śp. Ign. Tad. 
Baranowski był prezesem, odbyło się we wto­
rek zebranie z udziałem przedstawicieli inatytu- 
cyi naukowych w celu omówienia programu 
pogrzebu przedwcześnie zmarłego historyka o- 
raz sposobów trwałego uczczenia jego pamięci. 
W celu trwałego uczczenia pamięci i zasług-4p. 
Baranowskiego zgromadzenie doszło do wnio­
sku, że najbardziej zgodnem z zakresem badań 
i prac zmarłego uczonego i najbliższem mu ide­
owo będzie utworzenie funduszu, od którego 
odsetki przem arzane będą na stypendya ko- 

Je jn o  dla słuchaczów wyższych zakładów nau­
kowych, pośw ięcających się specyalnie stu- 
dyom nad dziejami gospodarczemi Polski i  o- 
sobom, kształcącym  się w zakresie biblioteko­
znawstwa, archiwalistyld lub muzeologii. Ofia­
ry na fundusz już obecnie mogą być składane.

PO ŚW IĘCEN IE DOMU LEGIONOWEGO. 
W czoraj w południe odbyło się we Lwowie u- 
roczyste poświęcenie Domu Legionowego w 
budynku przy ul. Jabłonow skich 1. 7. ofiarowa­
nym na ten cel przez miasto.

POGRZEB ŚP . WŁODZIMIERZA KOZŁOW­
SKIEGO  odbył się onegdaj z kaplicy Boimów. 
Mszę żałobną odprawił ks. kanonik Badeni, e- 
gzekwie ks. arcybiskup Teodorowicz.

ŚP. SABINA INLENDERO W A. W czoraj po- 
poł. odbył się w Wiedniu pogrzeb żony koresp. 
pism polskich p. Adolfa .W ładysław a Inlen- 
dera śp. Sabiny Inlenderowoj. W  pogrzebie 
wzięli udział bardzo licznie przybyli krewni, 
szereg wybitnych posłów i dziennkarzy. Kon­
dukt pogrzebowy prowadził ks. kanonik K u­
kliński.

Z JA R O SŁA W IA  donoszą: Od przeszło 10 
dni wskutek braku węgla gazownia m iejska 
zamknięta, skutkiem czego na ulicach m iasta 
już od zmroku panują ciemności egipskie. Dnia 
24 bm. skonfiskował tu tejszy komendant poli­
cyi w ojskow ej p. Turkiewicz tysiąc kg. cyko- 
ryi, którą bezwłocznie w drodze licy tacy i sprze­
dano ludności po 4 kor. za kilogram.

Szkolnictwo a wojna.
W eden. B . k or. N a w czorajszem  posiedze­

niu kom isyi szk o ln e j m in ister ośw iaty  dr. 
Ć w i k l i ń s k i  om aw iał w . szczegółow y 
sposób oddziałanie w o jn y  n a  szkoln ictw o 
p o d k re ś la ją c  konieczność zastanow ien ia  się ,’ 
czy  zarząd szkolny  będzie m ó gł ju ż w  cza­
sie w o jn y  p o kon ać te  m om enty, k tó ry ch 1 
w pływ  na szko ln ictw o je s t  u jem n y  zaś 
w zm ocnić oddziałanie tego  co  je s t  d la szkol­
nictwa- dodatniem . Co do u ży cia  budynków  
szkoln ych  n a  cele  w ojskow e to  m inisterstw ie 
ośw iaty , gdzie ty lk o  b y ło  m ożna, s ta ra ło  się
0  uw zględnienie podniesionych  przez n ie  żą-i 
dań. W o b ec zw y cięsk ie j o fenzyw y w e W ło) 
szech istn ie je  uzasadniona n ad zie ja , że za­
rząd w o jskow y odda w szystk ie  sz k o ły  w 
głębi k ra ju  i będ ą m o gły  b y ć  użyte n a  sw ój

_ w łaściw y cel. D ale j m ów ił m in ister o powo-, 
że j łan iu  n au czycie li do w o jsk a  i o b rak u  s ił po­

w stałym  z tego. M inisterstw o obron y k ra jo ­
w ej w porozum ieniu z innem i w ładzam i woj-, 
skow em i zastanaw ia się  nad tem , ab y  nau­
czycieli p o zo sta jący ch  w w o jsk u  w g łęb i 
k ra ju , zdolnych jod yn ie  do słu żby  pom ocni­
cze j p r o w i z o r y c z n i e  z w o l n i ć  n i  
c z a s  od dnia 1 g r u d n i a  d o  d n i a  15.
1 i p c  a  i9 1 8 .  D oty czy  to  zarów no nau czy­
cieli szkó ł państw ow ych ja k  i  n au czycie li 
szkół k ra jo w y ch  i gm innych. M inister zape­
w nia n astęp n ie, że zarząd o św ia ty  czyni 
w szystko , eo m oże, ab y  zapobiedz brakow i 
w ęgla w szk ołach . D a le j p od kreślił m inister 
że zam ierzonem  je s t  utw orzenie kursów  dla 
uczni p o w raca jący ch  ze słu żby  w o jsk ow ej, 
a b y  m ogli nad robić m atery a ł szkolny  i  o- 
trzym ać w odpow iednim  czasie św iadectw a.

Z A Ż A L E N IA  Ż O Ł N IE R Z Y .
Wiedeń. B. k o r K o m isy a  w o jskow a w i- 

m iennem  głosow aniu  odrzuciła 2 9  g łosam i 
przeciw 14 wniosek posła Sewera w sprawie 
utw orzenia sp ecy am ej kom isy i, k tó ra b y  się  
zajęła badaniem w szy stk ich  zażaleń k ołn ie­
rzy  na złe obcnodzeuie się . K o m isy a  przy­
jęła n ato m iast w n iosek  posła Roeela 27 gio^ 
sami przeciw 19, opiewający, iż m a b y ć  u- 
tw orzony p od kom itet złożony z 12  człon-" 
ków , k tó ry  m a zbadać w szystk ie  zażalenia  
i zdaw ać sta le  spraw ozdania kom isy i w zglę­
dnie izbie.

Komunikat włoski.
'Wiedeń. K o m u n ik at w łoski z 28  bm .: Na 

w yżynie A s i a  g  o w k otlin ie  P  r  i  an o 1 a- 
n o, na p ó łn o c od C o l d e l l a  B e r e t t a ,  
oraz nad średnim  biegiem  E i a v y  sk iero ­
w ały  nasze b a tery e , p rzy  ścisłem  współdzia-j 
łaniu  z niem i eskad r lo tn iczy ch ! og ień  kon-" 
ce n try czn y  n a  nagrom ad zenia 'w o js k  n ie­
p rzy jac ie lsk ich  oraz n a  w o jsk a  n iep rzy ja­
c ie la  zn a jd u jące  się  w  pochodzie. N asi lo­
tn icy  zestrzelił? cztery n iep rzy jac ie lsk ie  a-, 
p ara ty .

Komunikat angielski.
W ied eń. K o m u n ik at an g ielsk i z 2 17 hm  

w ieczorem : D ziś o św icie>doprow adziły m ie j­
scow e a ta k i naszy ch  w o jsk , w ykonane w 
pobliżu wsi F o n ta in e  —  N otre D am e orazi 
B ou rlon , do o stre j w alk i. N iep rzy jacie l, k tó ­
ry  otrzym ał p o siłk i, usiłow ał z w ie lk ą  zacię ­
to ścią  pow strzym ać nasze posuw anie się na­
przód, a  w yn ik  w alki p rzech y la ł się  w c ią ­
gu dnia to n a  jed n ę , to  n a  drugą stronę. Po­
sunęliśm y naprzód nasze lin ie i  w zięliśm y 
ponad 5 0 0  jeń có w . O p ó łn o cy  w ykonał nie­
p rzy jac ie l a ta k  na z a ję tą  przez nas pozycyę 
na lin ii H ind enburga, w odcinku na  zachód 
od M oeuvres, zosta ł je d n a k  odrzucony n a ­
szym ogniem . A rty le ry a  n iep rzy ja c ie lsk a  
b y ła  znowu bardzo czynną na  w schodzie i  
n a  póŁn. w schodzie od Y p res .

Z F R O N T U  BUŁGARSKIEGO.
Sofia. B . k o r . K o m u n ik at z d n ia  28 . bm.? 

Na zachód od B  i t  o 1 i i na p o zy cy ach  w yży- 
now ych w łuku C e r n y  i w o k o licy  M o - 
g  1 e n  y  na południe od wsi G r a d e s n i ć a  
trw ała żyw a d ziałaln ość a rty lery i. W  dolinie 
S tru m y d ziałaln ość lo tn ików . N a fro n cie  
D o b r u d ż y  k o ło  T u lcz y  i Is a c c e a  ogień 
karab inow y.

Artystka oper.

Marya Kozłowska
otw orzyła

K U R S  O P E R O W Y
Kom pletne przygot. do sceny i koncer­

tów . Prób y głosów o a  11 do 1.

R y n e k  g ł. 1 3 ,  II. p ię tro . 2 5 1 1
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